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Zjazd Prezesów i Delegat'w polskich Zrzeszeń emerytalnych
Przypominamy wszystkim Emerytom  

i Em erytkom  te Polsce, że dnia 8 wrześ­
nia br. o yodz. 19,30 odbętlzie się w Po­
znaniu w sali ,,B e l w e d e r u l .  Marszalka 
Focha 18, Zjtizd Prezesów i Delegatów  
Polskich Zrzeszeń Emerytów z następują­
cym  porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i powitanie uczestników

i yości,
2. W ybór Prezydjum Zjazdu,
3. W yyloszenie reieratów:

a) konieczność jednolitego postępo­
wania w sprawie uchylenia dekre­
tów, skreślttjących część lut służ­
by poprzetlniej,

b) widoki i skutki ewentualnej skargi 
przed Międsgnurotlowy Trybunał 
w lludze,

c) sposób dalszej obrony praw naby­
tych, przy  zbliżającej się sesji Sej­
mu,

4. Dyskusja i uehwtiły,
5. Zamknięcie Zjazdu —  Wspólny obiad.

Wstęp nu Zjuzd tylko za okazaniem
legitymacji.

W Zjeździć zapowietlzieli swój udział 
Senatorowie i Posłowie rozmaitych Grup 
Regjonalnych, rótenież zostali zaproszeni 
przetlstawiciele Władz.

W szystkie Zrzeszenia te Polsce pro­
simy o nadesłanie najdalej tło dn. 4 wrześ­
nia ór. spisu delegowanych na Zjazd ucze­
stników, przy wymienieniu godziny ich 
przyjazdu do Poznaniu, oraz ilości i ro­
dzaju zapotrzebmcanych kwtiter.

Komisja kwttterunF^owti czynna będzie 
na dworcach przy nadejściu wsktiztinyeh 
pociągów.

Czlonkótc miejscowych prosimy o zgła­
szanie się ic biurze, ul. Matejki 6*1, w celu 
zaofiarowtinitŁ pom ocy w zakwaterowaniu 
i informowaniu uczestników Zjazdu.

Prezesów i Relcgutów, mającyh wziąć 
udział tc Zjeździć, prosimy o:
1. zgłoszenie w tym  samym terminie te­

matu ewent. przemówieniu w ceiu 
skoordynowaniu przemówień i zapo­
bieżenia powtarzaniu się temtuów,

2. uwitidomieniu, czy reflektują na 
wspólny obiad, w cenie okoio 1,50 zl.
Również prosimy uprzejmie Panów 

Senatorów i Posłów, którzy interesują 
się zagadnieniem emerytalncm i przybędą  
na Zjazd, o zgłoszenie zwykłem i pocztów­
kami goaziny przyjazdu i ewent. zapotrze­
bowania ktctUer oraz wspólnego obiadu.

ZA ZARZĄD OKRĘGOWEGO ZWŁ4ZKV

Sekretarz
J a b ł o ń s k i

Prezes 
G i z e l l  ti

Na froncie bez zmian
Na frora?,i$ walki oOprżywwctmie praw7 ode­

branych emerytom, na razie niesienie dzieje. 
Przyrzeczenia nąj\p7ższych dygnitarzy pań­
stwowych pozostały tylko przyrzeczeniami. Łu­
dzi się zupełnie niepotrzebnie^naszej delegacje 
i przychylnych nam jaesłów7 zapewnieniami, któ1 
ryeh nie zamierza słń' wuale^dotrzyiikityJskoro 
•ogłasza się w prasie oświadczenia, stojące w ra­
żącej sprzeczności z danemi obietnicami, skoro 
przewleka się załatw jenie /sprawy, minio wzra­
stającego rozgoryczenia szerokichjn/zesz spowjdj 
czeństwa i to wtedy, kiedy w interesie _ Państwa 
konieczne jest jak nujsilauegsae skapiene tych 
mas w wspólnym 'wysiłku obrony i solidarności, 
kiedyb potrzebny jest ogólne zaufanie- i silna 
konsolidacja całego narodu

Wyraźnie lekceważy si<% -cierpliwość wy­
nędzniałych mas, doprowadzonych do ostatniej 
rozpacz\E nędzą, brakiem najkonieczniejszych 
środków do życia, widokiem zbliżającej się zi­
my a z nią potrzeb, których uniknąć Md- też 
pokryć nip można.

Przed obcięciem lal służby, uposażenia 
emerytalnie redukowane stale od pięciu lajfc 
więeę-j niż nędzne i n?ę. wystarczały na zaspoko­
jenie potrzeb codziennych; po obcięciu lal 
słażbyscjlł zw. zaborczej,1ląspauperyzowano eme­
rytów i zrównano ich z ^najniższymi klasami 
proletarjatu, odebrany im możność dalszej wć- 
g-etaeji, sposób do dal^ń@$ życia. —  (Nie.liczo­
no się woale/.ani z icli prawami, ani z tern, że 
emerytury zostały opłać-oiie i wysłużone, ani 
z nastrojami, jakie dokonane bezprawie za sobą 
pociągnie.

Nie zazdrościmy- kolejarzom przyznanych 
im dodatków7, ciaszymy się̂ , żfe ,Rząd przyszedł 
do przekonania, że drożyzna zamiast spadać 
■wzrasta stale i obeomb uposażenia nie ‘wyspffl 

kezają do życia. Przjtfpomifiamy jednak, y.e eme­
ryci i ich rodziny mają rów7nież zape+rzebowa- 
nia życiowe i że dodatki przyznanenkolejarzom 
winny być również w ypłacon-e emerytom i. top 
najrychlej, równocześnie z zwnóteni snm zabra­
nych od dnia 1 kwietnik b. r.

Angljak podw7yższ\ła w ostatnich dniach 
uposażenia emerytalne .o 10% licząc się z po­

stępem drożyzn^ Balgja.o 5%,» jedynie .Polska 
odebrała e-męitytom to, co sobie na stare lata 
złożyli, popróstn. wywłaszczyła. ic-li z majątków® 
bez żadnego odszkodowania i jakkolwdek uznała

oficjalnie, iz stało si-ę | bezprawie., oraz przy- 
rzekła kiiżywrlę naprawdę, nie spieszy vjsięVg£-wy- 
konaniem sw7oiehffijrzyrzee.zeńj; dopuszczając do 

jfeoraz \\h«fcśzeg0 lozgo-ryoaeaiiia i wTrx'e,ma.
'M-fr̂ Iiwe, że komuś sprawia specjalną roz­

kosz, że emeryci odbierają sobie życwąjtży pkt- 
o&ą Wb wiecach”  jak o te-mrdonoszą pisma oó;- 
dzienne. Nie jesteśmy zwolennikami płaczu, 
który przestoi raczej kobietom, kiedy potrwa 
buja nowego kapelusza, ale*jesteśmy zdania, że 
krzywdę należy naprawić niezwłocznie, albo- 
wdemy^Rząd, Btóry krzywdzi JWwoicli obywateli, 
nie może IrozyćPni na zaufanie., ani na po-parcfećj

IbyhmdzimyWo nietylko jakąĘ&mer-yc&fa ale 
jako obywatele państwa, IdMfgJo dobro, roz­
wój i pijj&ydizlojfć, sh naszą największą troską3 
jako Polacy, palrjęęi, j ako yśęgpstnicy czynny cl}  ̂

Walk o ■niepodległość, jako ojemeje rodz§k jako 
syncuóe tej ziemi$t$ której spoczną kości nasdef

Tego samego żd-dmg, jeM całe śftołe&jąń- 
stwo polskie, wiedzą o te.m najlepiej Posłowie 
interesujący się przejawami życia, które ob^ar- 
wmją w swoich terenach.

Stykaniejfdę. z rzeczywistą. lty[eczyyyis.tośoią 
Śpoyyodowało Regjonulną G-nipjg Senatorów 
i Posłów7 woj. krakowskiego do uchw7algini.a. na 
posiedzeniu w dniu 10 sierpnia br. pod Prze­
wodnictwem W ioe.marszałka;.-§.?-natn Pana Dra 
M. Kw^ąśniew^kiągo pomiędzy mneani następu­
jącej rezolucji:

sa wskazane najrychlejsze &me- 
|ie«e obyś clekryló-ic emerytalnych a to dla 
wsęd-nihhi) waństwowyGh i kolejarzy zarówno 
w intMjesie, państwa, jak również w interesie 
poktkytedzmiyclb riksz &merytóumt: ! ś&j mbor- 
fo&yęh, których praca w ogromniej więksęóścń sa- 
Mugmółg. raczej na wznanm Dalsze utr&y marne* 
dekre.tów nadających nazikęi „emerytów zabor­
czych“ urzędnikom państwowym, hafejarzom 
i nauczycielom tog% pokolenm, które walczyło 
o niepodległość, uznajemy za, krzywdę moralną, 
która najrychlej mwM być ridkprarimona.

Ponieważ obecny stan. wniosków na Komi­
sji Minisf$?j(dnęj budzli, wielhię zaaie-pokoj 
a odraczanieg terminu pósiedżenia Komisji 
z udziałem, przedstawicieli Ziwązkówrżę.mef.ytal- 
'fmjch pęsfymynia się do utrwalania fermentu

Iduśrócf ^^roleich icarstw enierytalnycl^ijch ro 
dżin, postanowiła Tlrupa Megjonalna Krako-w 
sko zwrócicfsię jeszcze ra&jdo Panó/w Prem jen  
i Wiepprenifera z pf^dstmm-eniem sytimćj 
i z,Żądaniem pfr&ysplecenia zwołania Komisj 
Ministerjalm,ji. .

Uclncały s-we przedstawi Grupa - Kraków  
ska -przeę specjalną delegację z Wićejnwrssał 
kiem Senatu, p. Drem Kwaśniewskim na cselt 
u p . Frem jere".

Rezoluojkl' powyższa mówd sama za sie' 
bie, a ma ona lem wdększe znaczenie, gdy sp 
uwzględni, %  dwóch członków7 Regjonalm.; 
Grupy Krakowskiej należy do Komisji Mini- 
ste. 'jalnej, ustaąowdonej dla rozpatrzenia za­
gadnienia emerytalnego. —  lYidocznie sami po­
słowie są j^rzekonani, że Komisja ustanowdonfc 
została w7 tym celu, by sprawrę pogrzebać. Jesl 
to-stary trik parlamentarny, że jieżeli jakąś 
nieprzyjemną sprawę <hoe się utrącić, przeka- 
zu3© %ę ją jakiejś speąjainej Komisji, w której 
latami będzie leżała, aż ludzie o niej zapomną.

W  ton sposób zamierza Rząd zyskać sobie 
zaufanie społeczeństwa, poparcie jogo za­
mierzeń ?
^ C ^ ć  posłom Ziemi Krakowskiej »a ich 

jiamieć o pokrzjwYdzonych, cześć za uozciwm-ść 
wT dotrzymywaniu przyrzeczeń, cześć za beli mę- 
skie positąpiebic!!

Idjus powyższej uchwały, Regjonalne, 
G-ruptj Senatorów7 i Posłów7 Wojew7ództwa Kra 
kow7śkiego, j^rzesłaliśmy Panu SenatorowTi Ber 
nardowi Chrzanowskieinu jako przew7odniczące 
mu Regjonalnej Grupy Senatorów7 i Posłów 
Wielkopolskich, Panom Posłoni: Leopoldow 
Tomaszkiewdczowu w7 Warszaw7ifs[ Edwdnow: 
lVagnerowd w7e';Lw7owde i Jakóibowi Hoffmanów- 
w Eówmeiii, z prośbą o ■spow7odowranie, b p  tam­
tejsze Cmipy Regjonalne powzięty takie sann 
rezolucje i kroki u Rządu, -a ponadto odnie­
śliśmy -się  ̂ do bratnich Zrzeszeń Bńlerytów 
w Warszaw7iebKat.ow7icaeh, Lw7ow7ie, Lublinie 
i Wilnie z prośbą e.,.interwencję u Panów Prze­
wodniczących tamtejszych Grup Regjonalńycl 
w eelu J-przyspieszenia inteiwyencji u Rządr 
w naszej1 jsprawde.

Czekamy na wyniki naszej akcji w tym kie­
runku. Emil Klon.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego „Em eryta" .
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Jaki skutek odniósł list otwarty
Na; liczne sapy tania donosimy, że list 

otwarty faun tęSgceong w ifgecini numerzę ,,Eme­
ryta” podógdresem Pana Wicepremiera i Mini­
stra Skarbu „p/ozostał bez odpowiedzi11.

Ani do Redakcji „Emeryta” , ani do Związku" 
ZrześĄeń Emerytalnych w Poznaniu nie nade­
słano do dziś wyjaśnienia,' z jakiej przyczyny 
nie zomtly. dotrzymane przyrzeczeniu, dane na- 

Egje/ delegacji i Posłom.
Również w iadnem innem piśmie nie poja­

wiła si^Motychcźas jakakolwiek enuncjacja w 
powyższym kiersmku.

M&zyżby nie było wic do ośuńiidapenia?. CżyJj 
by Pan WięepremjĆE$m:ienił zdanie o ogronije 
krzywdy wyrźądżójn-ej emerytomf

Każdy-azłowiek możejsię mylić. — Minister 
Skarbu je$t tylko ćptowiekiem. —  M&ełi
jedn-alóticiążąĆe^yśmiadyzeme składa pr&edsta- 

|wiciel Rządu imieniem Państwa, oświadczenie 
to musi być be&icarunkowo dotrzymaną'; gdyż za 
dopełnienie żoboicią&iń danych prz(M Ministra 
odpowiada Pańsf-wo jako takie.

Sądzimy, że należało odpowiedzieć, —  albo­
wiem dotrzymywanie Ęobpwiąm ń tworzy pod­
stawę .zaufania, które bud&i wiarę, stanowi za­
sadę kredytu,^stałości-sjós-unków, normalizację 

zj&yciai,'gwłaś& ożSaśto zaufanie sp(%eb&ęństwa, 
o fen kredyt moralny^zabiega się. beŚfpkAeęzme 
od H'erógii miesięcifc-. ./ •• • tt, &■'.

Boli nas to, że bezskutecznie.
Jesteśmy Polakami, synami wymarżpnej, 

wySwobodzonem ukochanej Ojczyzny. ChciefK 
byśmy widzńeć ją wstpanidłą, potężn-ą, przodują- 

sci?' innym, narodom, "Sprawiedliwą i wielką, bu- 
drsącą cześdB ppdziw. Niestety, 'musimy patrzeć 
na to, -^wszystko u nd-Ąrobi się'na małą hdaręf 
kymcmsoaco, aby dbyć i odimliĆy—  Taka robota 
wywołuje w rażeni^że nie mają w wici wiary 
sami. wykonawcy, że Uczą się z temjbęe odejdą- 
zan im fnaclłkjdzie-: tełm in płatności zaciągniętych 
zohowiciizań.

Może powie kioęi „emeryci i sposgy .zapa­
trywania? emerycki pesymizm?

Zanim czas ubielił nasze włosy, zanim po­
znaczył bruzdy na ąaszych -czołach, przez życie 
ka.żdegoś&gms prBćsunęlo się tyle. botów i ra­
dości, tyle nadziej i rozczarowań, tyle nędz 
i zwj/cięstir, tyle prpykdb&ęi i 'pierpień, ż-e zdo­
byliśmy, jeżeli nie mądr (%$Zży do w ą, to przynaj­
mniej doMńadcś&iie, kmrego brak innym, 
ostrożnós&Móra innym bardzo by się przydała.

Nietylkio pmeęalisfyiy prMz życie, metylko 
praćowaiiśmy,prżfys cały jedMMag dla woln&ści 
ncisjźej OĄpęyzny, nietyldó w-ye)/mvywaliąmy mło­
de" pokolenia w umiłowaniu nassje.j Jf^femj, jej 
przeszłości B je j bohaterów, nietylkoSyśś&G%fipidT* 
liśm.y u: nie ofkirndęśćjti patrjotyem, niehdko 
walczyliśmy o nasźy wolność, ale będąc urżłędm.i- 

ijkami i piastując niejednokrotnie wysokie i od- 
p o miedzi ał ne stancnmska, nie dopuściliśmy sń:ę\ 
nigdy 'żadnegimęgipin. nie iicującegofs .godnością 
PolakaMuu-hicżfłjaicego Maj^statouii - Polski, lub 
naruszającego ucmoia pmskie.. Tworzyliśmy 
podstawy ustroju polskiej państncowośd, ukła- 
daliśiny sprawmliiim ustaw u i rozporządzendary

Odebranie Jicm, praw wysłużonych, okupio­
nych zatem nabytych, było ci-osem wymierzo­
nym nie,tylko w nasze istnienia, ale, równiak w 
praworządność w Polsce i w sprawiedliwość, 

\;jv którą przestaną .wierzyć.
Sam Pan Premjer Składkoicski, wysłmhaiyę 

sm/ przedsta-wienia delegacji enĘ-rytów, oświad­
czył, .?)ipełnie się nie dziwi, iżyemer.yci upo- 
mi-nają się o su o je prawa. Jego bolałoby row- 

'W&i) 9 dyby po prz-eniesie.niu. jako urzędnika na 
remerytufę, miano Mu odebrać to, co. wyshizyi. 
sobie pracą całego Jnyci-a.

Poniewa&j podolnuł> oświadczemę ‘zjożył rów­
nież Pan Wiceprem jer i przyr&pki l rzywd^ na­
prawić, mieliśmy podstawy do przypu^sesemn, 
iż powyższe ośwki jSenia^ęą szczere iże, krzywda 
zostanie naprawiona, —• albowiem nie tp.ęgliśmy 
uwierzyć w to, by jeden 'człowiek nieprzychylny 
dla wnierijów, twórca osławionych dekre.fóiP, 
którego kąt patrzenia zakomunikowaliśmy obu 
pounfeśzym dostojnikom, —• miał tyle t nwcy 
i władzy, by wbrew injbncji najwyższych czyn­
ników mógł sprawę. ua -szlwdęBemerytórc dalej 
pijmuiekać i gmatwać.

Nie możemy róirnięż uuńerzyĆęw to, by oJek; 
branie emerytom praw, zostało wywołane ćdęz- 
kiem .położeniem Vfikarbu Państwa, gdjjż nawet

najpilniejsze pottjjjfeby Skarbu nie uspraiyigdli- 
wńają łamania prcm -J  krzywdzenia obyumteli, 
k.ffjjrży MM-nnych pań&tamcn, nauięfc ubożĘ&ych, 
cieszą się ogólnym szacunkiem i sztĘt-gglną tro­
skliwością. — Zresztą widzieliśmy, $e ,właśnie 
u' tym czasie wydawano pieniądze nawęle, które 
nie były ko-n-ieceuo&ewm i pamtwo-wen&Ą jak to 
wykazywaliśmy już na łamach natspggo pisma.

. ytEiihie postąpienie urywpłało silnęE rozgory­
czenie w 'całym kraju,M*ytwofipyło brak zaufania 
do poczynań rządowychkpSą-cl, wiało pMsjimmąĘ  
prawa i s pra w i edl-ko %e“i, spowodowało ogólne 
przekonanie, że na nicr zdadzą się praca 
oksGZJ,dnom i 3(ipoJńegliivośe, skoro każ-dej chwi­
li nastąpić może odtbranię prywatnej u łasnośóć 

Rząd miał spodpbność do odzyskania zaufa­
nia społecęęństwa, podsuwaną, mu prkfp poważ­
nych.: posłów, mających mistrojg w feiji&nach, 
mógł napkótuńć Icreyuulęiyiąjrząd^dną emerytom. 
Istniał most, przez który można było trafić do 
społedjgfiestwa, ale tćj dr o gi zonie eh ano-, 1 htd&oĘ 
no tylko posłóu i deję^acje emerytów, « a* d/ru- 
g-iej strony robiono p^iągnfięcia, stojące iv ra­

żącej sprzeczności, s przyrzeczeniami i zapew­
nieniami.

Należało więc odpotcieBzi^S, na szczere
i proste pytamewdlacsego niedotrpymano przjB* 
rzeczeni? —  Co stai na przeszkodzimwypelnieniu 
obietnic kilka,kromie zapowiadanych? WsśĘik
trafienie tą drogą do społę^enshca jest łat-
wiejsm i prostsze, aniżeli tworzpnie jakichś
nowych „organizcicyj polit/ycznych“ .

Organizacja, polityczną,, na której mógłby 
się opisecłBiżąd; nie da się stworzyć ani na roz­
kaz, ani z M i M m  dzień. —  Nad wyfworzęniem 
takiej organizacji,mmtrzeba nracowąęB długie 
lata.

Społeczeństwo nasze, mst zorganizowane, 
potrzie.ba tylko sprawiedliwem postępowaniem 
zdobyć jego serce i zaufatiie, potrzeba odpowie­
dzieć na pytania, choćby najmniej przyjemne, 
jtfkeli postawione tgostalo Hj^emĄe i najpewnych 
podstawach.

Musimy wierzyć, i l l  intencje Rządu są 
szczere, przynajmniej umrzemy z wiarą fjh  ̂ le­
pszą przyszłość. Zy g.

Zagadka
W. dzisiojSssym numerze zami<ę^amy|nodesłany nam 

przm jedneg-o z emerytów list, którego treść zaciekawi 
i z&kiter&siyjo szefSzeWrzesze społeczeństwa, a może^ispo- 
wodujo nawet niejednego z e-merytów do usiłowń rozwią­
zania zagadki, której my niasiefy wyjaśnić nie mniemy:

Szanowna Redakcjo!
Artykuły ,,Eimcn-yta“1:'swiadozą o tern,'••za Szanowna 

Re-dakoja razporządesasiłanu faeliowmni, które opanowały 
znakomicie niefylko stronę finansową dokonanych ciępj 
i pr.zysziycJi dalszych ukróoeń, ale także formalne i matar- 
jalne prawo emerytalne,-' dlatego pozwalam sobie zwrórfć 
się dq-' Szanownej. Redakcji, z uprzejmą1 prośbą o łaskawe 
wyjaśnienie, którego żadna władza, ani żaden urząd lidziiyS’ 
lić mi ";o umie, a mianowicie:

z któregm okresu m'ego życia i mojej shtshy skreślono 
mi 4 lata, jako rzekońią pracfiftdla państwa zabor­
czego?
Jestem eme-ryt-owaiiem nauczycielem Giminaizjum pań­

stwowego z Kongresówki, gdzie się urodziłem, gdzie oąłe 
życie pracowałem i w końcu zostałem si9‘engjonow7ą.ny.

Służbę nauczyciela rozpoczęłam w dniu 1 styeziiia 1902 
i odrazu nawiązałem kontakt z gronem młodzieży niepod­
ległościowej, albowiem taką łączność nąka-zywafy mi obo­
wiązek narodowy i poczucie: Polaka.

Nie chcę wyliczać moich przeżyć, goryczy, przykrości 
i prześladowań, wystaroż^ naprowadzić tylko,' że nocne na­
jazdy żandarmęr,|i rosyjskiej, liczne interwencje prokura­
tury z Mławy, wyprawy władżipowiałowyołi z koffnpanją 
piechoty na uśmierzanie strajków7 szkolnych ,'był.y ąowodeaj, 
po której stronie frontu stałem, tj. tezy por stronidSfłontu 
urzędowego, czy też polskiego i partjo-tjmznego.

Przerzucany i wyrzucany z posad, przetrwałem 
w moim zawodzie do roku 1917, t. j, do czasu oddania 
szkolnictwa przez Niemców7 w ręce! polskie.

W czasie mojej służby byłem:
1. Członkiem Zarządu Towarzystwa Opieki nad mo­

wą ojczystą,
2. Pr.zeiyodnićijącyM. Sądu: Honorowego Związku Na­

uczycielstwa Polskiego,

3. Członkiem Towarzystwa .Domu Ludowego,
4. Ozłonkiam' Towarzystwa Muzwj^tiego,
5. Członkiem Polskiej Organizacji Wojskowej,
0. Członkiem Związku Pcowiaków,
7. Członkiem Towarzystwa Muzycznego/
8. Członkiem Rady Miejskiej, nawet jej prezesem,
9. lOzłonkiem Polskiej Macierzy Szkolnej,

10. Członkiem Powiatowej Komisji 'Oświatowej,
11. Członkiem Milicji Obywatelskiej.-
12. Członkiem Zarządu Związku Kół Młodzieży Wiej­

skiej „Siaw“ ,
13. organizatorem i referentem Uniwersytetów lu­

dowych,i,‘ ś
14. współpiacownikiem tygodnika dla dzieci szkolnych 

i$ża.k“ ,
15. współpracownikiem tygodnika ,,Tydzień Płoęki“ ,
IG. współpracownikiem!,.Dziennika Płockiego",
17. współpracownikiem tygodnika „Strzecha".
Będąc już na esnery-turze ■epifganizowałem bezpłatne 

kursy wiśzkolo żołnknMuej 8 P."‘A. L„ albowiem jako 
Polak poczuwałem si£ nawet na starość do obowiązku słu­
żenia społeczeństwu moją pftaeą obywatelską, do Której 
od najmłodszych lat przywykłem.

Może ^Szanowna Redakcja rozwiązSe^która z powyż­
szych moich czynności obywatelskich zdyskwalifikowała 
mniejpjako Polaka, któirą a nich da się określić mianem 
piiaey za-bÓTCzojy pociągającej za, sobą utratę praw i ode­
branie czterech lab ciężkiego życia, które jednak przeży­
łem; jak właściwie'nalepy rozjummć służbę u zaborcy?

,V S ży  jegomość, który miał 13 la.t pracy zawodowej 
buehalterskicj w prywatnej firmie, a więc nie u zaborcy 
i tyleż lat służJiy polskiej, któremu przy przejęciu na eme- 
ryturę^ doUozońo 10 lat do wysługi, lepiej ode mnie zasłu­
żył się Ojczyźnie?" Proporczyk.

Szanowny Panio Profesor™*
Nie mamy specjalistów od rozwiązywania takich za­

gadek, .tęjl^zagadkę rozwiąże najlepiej, autor dekretu listo­
padowego, do którego zwracamy się niniejszem z prośbą 
o wyjaśnienie.

^zby Skarbowe zwracają podatek mieszkaniowy
Zawiadamiamy Szan. Kolegów, że na jed­

nym odcinku Hdnieśliśim zwycięstwo. Kolegom, 
któiaŃ w- iroku 1932/33 byli już na 'eine.ryturzev 
,strą>eały bezprawnie Tzby Skarbowe przez, 
11 midslęey S^^podatek od dodatku mii&szkauio- 
wego. Setki podań kierowanych do Tzb Skarbo- 
wwcli i do Ministerstwa Skarbu z prjfśbą
0 z>vrot tego podatku nie odnosiły po-żibdagego 
skutku i zwracano je Kolegom z odmowną od- 
pow7iedzią, iiz-ą^adnioną rzekomo postanowue- 
niem art;o'P irstaww z dn 18. marca 1932 (T)z U. 
Nr. 26, póz?. 435).

Wydział Zw iązku Emerytów7 wT Poznaniu 
V  ezerweu br. wmiósł do Ministerstwa Skarbu 
protest przoeiwdm odmow7nyun orzeczeniom i oto 
w bielącym miesiiącu. t. i. w7 sierpniu zgłosiło 
s.i‘ę w biurze naszym kilku Kolegów7 z rozjaśnioną 
twarzą i radosną nowiną, że Poznańska Izba 
Skarbowa przesłała im -czekiem poeztowy-m n.ie- 
słu-szutie i hezpodstawTiie strącony przed 4 laty 
podatek od dodatku mieszkaniowegp.

Podając:powyższe do wiadomości ogółu Ko­
legów7, wyrażamy-' nasze pełne, zadowelenid
1 szczerą radość* z dwóoh powodów7: po pierwsze, 
że dzięki nnezwn tnranioąn i zabiegom udało 
się nam uchronić Szan. Kole-gów7, choć przed 
jedną krzywulą.-powtóre dląitegd/że potrą 1‘iliśmy 
przekonać de-oydujące -.czynniki o naszych uza­
sadnionych żadaniach.

cdi że wuęc każdy z Kolegów oczekuje 
wkrótce zwwotu bezprawnie w czasie od 1. V. 
1932 do 31. ITT. 193,% strąconych od podatku 
mieszkan.owego podatków7. Nadto niechaj każdy 
z Was ma niezłomną nadzieję, że i w sprawie 
uchylenia niezmiernie, a bezprawnie krzywdzą­
cego nas dekretu listopadowego zwyciężyć mu­
simy1,i bo pra wda i słuszność muszą wziąć górę 
nad łamaniem praw7a i gwałceniem praworząd­
ności.

Za Wydział:
Jaślar, prezes. Jabłoński, sekretarz.

Komunikat skarbnika
Por.iew7aż niektórzy członkowie przekazują 

składki ęzłonkowskie 'i opłaty abonamentowe 
w nieodpowdednii sposób, przezco powstają trud­
ności z Urzędem Pocztowym wzgł. z PKO., 
wyjaśniam następująco:

Skład! i związkow7e i opłaty abonamentowe 
nie należy przesyłać przekazem rozrachunko­
wym. Przekazy rozrachunkowe (żółte) służą je­
dynie dla opłat abonamentowych, a składki 
związków można przekazywać tylko czekiem 
na PKO. konto 209.000. Administracja „Eme­
ryta” nie posiada konta w PKO.

idy  emeryt winien pamiętać, że prasa to najlepszy środek walki o swoje prawa.

/
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Czy ebc ęc :e lat słuiby emerytom było konieczne?

Nawet tak znakomity tpsycliolog, jak św. pa­
rnię ji Marszałek, nie zdołał przewidzieć, że 
osobnik wypchany na szczyty gwoli nie prze­
szkadzania, nie przestanie płodzić nonsensów* 
kt-óre wywoływać będą rozgoryczenie i niechęć, 
siać niepokój, powodować uzasadnione zażale­
nia, protesty i interwencje.

feZMesłusznie zwracają się żale emerytów7 pod 
adrąseimPana PrezydentąłRzeczypospolitej,^któ­
ry, ich zdaniem, nie powinien był podpisać ta­
kiego dekretu.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej jest czyn­
nikiem nadrzędnym w państwie, i,nie odpowiada 
za t&So podpisuje. Winę ponosi wyłąćznie Rząd, 
który taki dekret przedłożył do podpisu.

Zrzeszenia Emerytów mogą odnosić się do 
rana Prezydenta Rzeczypospolitej na swoich ze­
braniach tylko z prośbą jo. spow7odow7anie uchy­
lenia powyższego dekretu, jako^ godzącego 
w podstawmy praworządności, w państwie, oraz 
odbierającego ludziom wysłużonym prawa i spo­
sób do wicia, pogrążając ich w7 ostatniej nędzy.

Podczas dyskusji budżetowe; na*« plenum 
Sejmu, ogromna większość posłów^zwraeała uwa­
gę'na to, że dekret powyższy był aktem szkodli­
wym, podważającym prawo i sprawiedliwość, 
siejącym niepokój i rozgoryczenie, że jakkolwdek 
wydany on został w7 celu ratowania budżetu, je- 
dnakowmż można było budżet uratować i zyskać 
przewidzianą na emerytach oszczędność 

jJL2,000.000,—- złotych w sposób nmiej krzywdzą- 
oyji mniej drażniący.

Jako przykład dorywczośc-i i braku głęb­
szego zastanowienia) się nad skutkami, jakie de­
kret wywołał wskazywano na to, że w-jlekrecie 
zachowano pewrne minimum dla wdów w7 wyso­
kości 50,—• zł. oraz dla sierót w wysokości 25 zł., 
nie "żąchowano go jednak dla tych emerytów, 
których uposażenie emerytalne wynosi zaledwie 
kilkadziesiąt złotych i którzy mają do wyżywie­
nia liczne rodziny.

Dekret powyższy przekreśla również lata 
służby wojskow7ej spędzone podczas wojny świa­
towej, zaliczane we wszystkich państw ach, bioią- 
eych udział w tej wojnie, w podwójnej dośp' i to 
zupełnie słusznie, albowiem biorący udział w 
wrojniie, nietylko narażali syoje życie, ale utracili 
swoje mienia i cały swój dorobek, straeih naj­
lepsze lata swego życia w największej nędzy 
i poniewierce.

Cały szereg posłów, w przeńiówńeniach swo- 
ijjch podnosił rozgoryczenie wywołane dekretem, 
panujące wśród najszerszych rzesz emerytów 
i domagań się uchylenia dekretów wskazując, że 
nie leży ani w intencji Rządu, ani Sejrnu, by to 
niezadowolenie się wzmagało i było wykorzysta­
li tj przez czynniki wywrotowe, które żerują wła­
śnie na takich niefortunnych pociągnięciach 
i starają się wyzyskać je do swoich óelów7*

Rząd powinien kierować śiję ząsadą słusz­
ności i praworządności, oraz poszanowaniem pra­
wa wdasnego i dobrze nabytych praw obywateli, 
albowiem nie można żądać od obyicateli posza­
nowania prawa i wypełniania zobowń-ąsań, skoro 
ich nie szanuje i nie wypełnia Rząd.

Posłowie nie mogli zrozumieć, kto i z jakiej 
facji nazwał emerytów „zaborczymi”, wszak 
emeryci nikomu nic nie zabrali, że służyli pod 
rządami zaborczemi, to nie lich wina, ale kata­
klizmu dziejowego, który podzielił Polskę na 
trzy zabory i kazał Polakom 'szukać elileba i za- 
Tobloi tam, gdzie go znaleźć mogli.

Jest rzeczą powszechnie zna-mi, ,że Polacy 
z pod wszystkich trzech zaborów dążyli wszyst- 
kiemi siłami do własnej niepodległej Ojczyzny, 
pracowali dla niej jak umieli i mogiKci żadnemu 
z nich nie przyszło nawet na myśl, że kiedyś, 
pomimo pracy społecznej i obywatelskiej, speh 
nianej dla dobra własnego narodu i przyszłej 
Ojczyzny, nazwde ich ktoś zaborcami, obywa­
telami drugiej klasy, że nastąpi zróżniczkowa­
nie emerytów ua polskich, którzy rzekomo le­
piej zasłużyli się Ojczyźnie i na zaluJRczych, 
którzy stali się niby ciężarem dla wdasnej 
Ojczyzny.

L Czy koniecznem było takie pociągnięcie? 
Napewno nie.

Emeryci, to poważna część inteligencji pol­
skiej, to Indzie wszystkich ■ .stanów-, gHijanowisk 
!i ugrupowań społecznych, to ci, którzy nietvlko 
pod zaborami, ale i w7 własnej Ojczyźnie oddali 
na usługi społeczeństwa wszystkie swmjejsiły, 
wiedzę, czas, swoje -wygody i .swoje skromne 
środki dla wielkości i potęgi Rzeczypospolitej, 
położyli podwaliny pod budowę wdasnego pań­
stwa, tworzyli ustawy i rozporządzenia, pomo­
gli do konsolidacji wszystkich ziem polskich w 
jedną całość. To elita społeczeństwo polskiego, 
wychowmna na prawie i sprawiedliwości, do­
świadczona i pracowita, -ofiarna, przyzwycza-

(Ciąg dalszy).
jona do prawa i praworządności, świadoma swxo- 
lch praw i swojej siły.

To nie Khodzące trupy^ jak nazwał ich je ­
den s goyniesionijch na szczyty —  ale żywa część 
społeczeństwa, ponosząca do dziś wszystkie obo­
wiązki państwowe i obywatelskie, biorąca żywy 
udział w życiu spojębz-nem i politycznem, wycbp- 
wująća młode pokolenia, ciesząca się szacun­
kiem i powmżaniem swrego otoczeń a, uznaniem 
dla pracjg społecznej poprzedniej i obecnej 
i z tern koniecmie liczyć siej należało.

Spraw7a emerytów to sprawa nie jednej upo­
śledzonej i bezbronnej wrarstwy$i;aZe całeęfo spo­
łeczeństwa, całej Ro/sfcćyŃietylko starsze śfery^ 
ale także i mło^je polwłeij0^ividżac to pokreyw- 
\§zen$ę s-wo ich rodzicóu# imtMslmićró rozpacz W,nę­
dzę, uriĘisęc nw&praiciedliicdść wyrządzoną ich 
nĄjdrosdpyiii j, najbliższym, nięŚm,ogę oanosić się 
z smcnnki&m do zarządzę)),1państwowych, nur­
tuje j e , wbrew- intencji rodziców niechęć i nie­
nawiść do sprawców tej n ęd zyg o  takich uczuć 
‘lekceważyć nie można. Pociągnięć tych ni© mo­
żna więc nazwać państwow-o twrórozemi i napra-

N A D E  S Ł A N E :
Z Tarnowa otrzymaliśmy następujący komunikat 

z prośbą’ąp ogłoszenie:
Na waln-em Zgromadzeniu [‘Emerytów w Tarnowie, 

dnia 9. \ III. PjliG jżapadła następująca
REZOLUCJA:

Zgroińndżeni emeryci pa-ń-i wowi, wojskowi, wdowy 
1 sieroty z, całego Okręgu 'tarnowskiego w lioAiel ponad 
700 ogonków, przy udziale -P. T. Posłów Najprzew. Ks. 
Prałata Drą Luboilskieg-o i JWP. Edwarda Bogusza i de­
legata Iz Krakowa JWP. Płk. Dra SowilskiiSp uchwalili 
p.tT dłutezej i burzliwej dyskusji, oo następuje:

1) Żądamy natychmiastowego cofnięcia dekretów z li­
stopada i grudnia' I9S5, jako naruszających nabyte prawa 

.•emerytów, sprawnych z art. 55 litu-A). d)*/i art. 99 Kon­
stytucji oraz opinją. nailoTBOTaBBmnwciW prawa a,.w koń­
cu z utartą7 judyl>ąturą Najwyższego" Teybunalu Admini- 

jgtiaćyjnego tńdzież , podrywających praworządność i auto­
rytet Państwa, -oraz ssanfanie całego świata pracy.

2) Żądajmy przywrócenia mogl ustawy emerytalnej 
z dnSH U. XII. 1923 w brzmieniu ogłoszonem w Dz. U. 
R P. Nr. 6/24, i powołujemy się na Jśzerog wyroków 
N. T. A. zapadłych w sprawach emerytalnych w czasie 
1924—1934.

3) Żądamy -równągo i '/sprawiedliwego traktowania 
wszystkich emerytów na jednej i tej samej '.podstawie, 
prawnej i faktycznej bemt.woiv.enia emerytów uprzywile­
jowanych i lńouprzywilejowanych.

4) Domagamy się. usunięcia p. Lechnieldego od prze­
wodniczenia i udzi-ału w Komisji emerytalnej ze względu 
na jego wrogdahi nieprzejednane stanowisko w stosunku do 
emerytów i,'żądamy bezwiarankowo powołania do wspomnia­
nej Komisji emerytalnej i przedstawicieli Zrzeszeń Emtmi- 
talnycli z Krakowa, Liuoiea i Poznania.

Wrgs-zóję podkreślamy, że poszanowanie praw naby­
tych reprezentuj o luatDói e zbyt uńetką, by ją można Kslek- 
ceważyć, i że datese p®ml|Kanie sprawiedliwego załat­
wienia, 'sprawy .emerytalnej pogłębię wrzenie, rozgorycze­
nia i nieufność do zarządzeń państwowych, przeszkadza 
konsolidacji społeczeństwa, która, zwłaszcza dzisiaj, jasł 
konieczna dla Obrony Państwa.

Za ogól emerytów:
M.y&osiński, sŚkr. Gawron Jan. prezes.

I>« wszystkich SAauow iiycli 
Prcnniueratjirów i naszych Sympatyków!

Otry.yjnujemy tak licz.na lisiśg|j5z wyrazami uznania
i sympatji dla naszego wydawnictwa, żs wprost niesposób 
dziękować za nie każdej 'żydzi i woj jednogtce osobno. Umiesz­
czanie wszystkich podziękowań w „Odpowiedziach Re- 
dakcjih, powiększyłoby ton dział tak, że nie, ksta.razyłoby./ 
miejsca na inno artykuły, ytlatego prosimy Szanownych 
Czytelników-) o przebaczenie, że podziękujemy wszystkim 
razem w niniejszym artykule serdeczwem fetaropolskiem 
„BóS zapłąsójg zaifefczLiwość i z-Raliętę, a ‘zarazem popro- 
shnyl o dalsze poparcie, gdyż chętniej i przyjemniej pra­
cuje się, gdy się widzi życzliwość i wyroznmiaoHć czy­
telników.

Wyprfizciająe w świat pierwszy riwBr naszego pisma, 
mieliśmy jedno gorąca pragnięJiie, «by zostało ono przy­
jęto taką życzliwością i ufnością, jaką my pokładamy 
„w ogóle emerytów". Pragnienie nasze spełniło się w zupeł- 
ności, ale tylko moralnie, , gdyż liczba prenumeratorów 
jest jes^ó&j za mania by pismo mogło utrzymać się o własnej 
sile, zwłaszcza przy jego taniości, dlatego konieczne jest 
poparcie.

Poparcie, to nietylko nadsyłanie prenumeraty, nic 
tnkżo zachęcanie innych do prenumerowania, to składki 
i zbiórki między znajomymi, io staranie się, by „Emeryt” 
znalazł się w domu każdego- emeryta,- by każdy kiosk do­
magał sio&ęd ,-Ruchu” przysyłania mu pisma ęlo roz- 
sprzedaży, zwracanie uwagi na to, by ftążdy emeryt na­
leżał do Kp.Tga-nizneji emerytów.: gdziekolwiek by to było.

w7dę złą przyshigę oddał Państwu autor pławio­
nego dekretu. Wyrządził on wńęcej szkody ani­
żeli pożytku, gdyż łatwiej było znaleźć 12.0U) OuO 
zł w budżecie .Państwa,, aniżeli odzyskać zaufa­
nie społeczeństwa, a przedewszystkieni młodego 
pokolenia, nadzwyczaj wrażliwego i bacznego na 
takie pociągnięcia, które umie ocenić należycie 
i je zapamiętać.

Nie zmylą nikogo zapewnienia, że uzy­
skana przez krzywdę emerytów suma ■wynosi 
4&miljonów złotych, gdyż w samym komunikacie 
rządowym sprowadza się ,óńa do kwoty 14 lmljo- 
nów zł, ale cyfra Ja nie jest ścisłą i miprawuę 
obcięcie to będzie zawsze rażącą niesurawiedłi- 
wością, której elekt kasowy nie wy równaj nigdy 
straty moralnej, jaka została wyrządzona pań­
stwowości polskiej z krzywdą własnych oby-'' 
wateli

Dekrety o obcięciu lat służby nie były wcale 
komeone, gdyż istnieją inne źródła zrównowa­
żenia Skarbu Państwa^ któro podajemy na m- 
nem nwejąjsu i będziemy podawali w dalażvch nu­
merach „Emeryta^. Emil Klon.

bv nikt nie cli od/, ił luzem i nie czekał, a-ż inni <fcś dla niego 
zdobędą.

Poparcie, to nadsyłanie nam adresów znajomych eme­
rytów, którzy nie są jaszezajljpromnneratorami, 4o te’oiyi'go- 
wanio naszego pj&ma, gdyż jego wyohocłzonie i rozwój za­
leżą. tylko właśnie od takiego popas/na.

Niektórzy, uważają, że łatwiej znosić niesprawiedli­
wość, niż przeciw niej walczyć. Zasada wygodna, afei ozy 
s ł us zn a? t spr a w i c dl hv a ?

I ' s*4ftk od nas sainyoh, od naszej postawy, od na­
szego zachowania się, od na-ssej. 'oEgamianoji zależy7 czyj 
odzyskamy odefcraiifę nam .prawa, Ozy, też będziemy* z ro­
dzinami nsiszymi przymierać z głodu iKfimąę ln’.aku odzień 
ży i ciepłej, strawy.

Istnieją emeryci', którzy*-.'dIat-ego przaszli na emery- 
tury, liy móc 'zarabiad joofKTÓjnie i potrójnie, ale przy- 
gniatayaca, więkjeęw'. to, po dokonanych cięciach, ludzio 
biedni; niezaopatrzeni, potrzei.m.ją.oy., pomijcy i opieki, za­
pomóg i wsparcia, a nie odbierania imj; tego, fclęSj zdobyli 
solne pracą całego życia.

Będziemy walczyli o prawo/i sprawiedliwość jak długo 
sił nam starozy, nie spoczniemy', dopóki nini odzyskamy 
t-ogo, co bezprawnie aostało zabrane,- ale prosimy o pomoc 
i poparcie.

IV pierwszym .rzędzie, obowiązkiem każdego Zrzesze­
nia, niezależnie od tego. czy jest sa.modaolnein, ogy# też 
Kołem lub "Eilją jakiejś Orgiinizacji emeryckiej', — jest 
nadesłanie na-m adresów* tamtejszych całonkówy w cełu 
umożliwienia wy'słan,ia tyunże numerów’ okazow*y*ch „Eme­
ryta” . —■ Obawa, że odbierzemy im członków* jest nieuza­
sadniona. Wykażemy licznemi pismami, że wszystkich zgła­
szających &ię do nas emerytów* z innych d&ielnic, kierujemy 
do najbliższej terenowej organizacji, o ile. jest nam ona 
znana. W interesie więc pószezególny*ah Oirganizacyj leży 
podanie nam nazwy i tarenu które -obejmuje.

Taki sam obowiązek spoezywm. na każdyun emerycie: 
„Jodanie ^na-nyoh mu ndręĄJw* emerytów* na najbliższym 
terenie, którzy nao prenumerują joszoze«S7Bmoryta“ .

Jeżeli to się stanie i w* tym kmrnnku pójdzie współ- 
jifąeai wszystkich eme-rytówj -walka musi być wygnana. —
0 nic innego nie chodzi jak o silne zorganizow-anie całej 
rzeszy emeryckiej, uświadomienie jej o pfiwa-eu i obowiąz­
kach, ze.społcnie wsżyslkicli w* obronie iiaj istotniej szych 
interesów*, idrzymanie łączności między wszystkimi.

To są naszęł*azołow*e zadania, któro znając ofiarność
1 tóświadomicnie emerytów*, społnitny)1 REDAKCJA.

DO AYIADOMO&CT W SZYSTK IC H  CZŁON­
KÓW  NA-SZEOO ZW IĄ ZK U .

Pląharne zebranie ezłonków7 Okręgowego 
Związku Emerytów i Emerytek państwowych, 
wdów i sierót po urzędnikach i emerytach na 
województwo poznańskie i pomorskity odbędzie 
się w Poznaniu we wtorek dnia. 8 . września 1936 
o godzihie 17-tej w sali p. Heyduckiego przy 
ul, Masżialarskiej 8 z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego ze­
brania.

2) Sprawozdanie z działalności za czas 
ubiegły.

3) Omówifenie przepisów7 nowego statutu.
4) '-Wnioski i wolne głosy.
Wstęp tylko m  oka-saniem legitymacji.
Zarazom zawiadamiamy, ż<|ićzłonkowie mo­

gą wziąć udz.ał w Zjeździe Prezesów i Deiega- 
td\v, który odbędzie się w tym samym dnm 
o godz. 10.30 rano w7 wielkiej sali „Belwederu” , 
ul Marszałka Eoeha 18. również za okazaniem 
.legitymacji.

Członkowie Filij zamiejscowych;,, którzy 
clicą wziąć udział w7 Zjeździe Prezesów i Del#! 
gatów w sali /Belwederu, vTinni donieść, czy re­
flektują na wspóln> obiad.

Do Filij zamiej&dowy&h zwracamy się 
z prośbą o ltezną obecność. Zafżąd.

Każdy emeryt winien zasilić niezwłocznie fundusz prasowy „Emeryta ‘



Str. 4 E M /E  R Y  T Nr. 4

Franciszek Nowakowski.

Poczta polska w czasie przełomowym
(Ciąg dalszy).

Wszyscy byli przepojeni najszczerszą chę­
cią służenia zmartwychwstałej Ojczyźnie nawet 
wśród trudn&eh xvartinkóxv, gdy organizacja 
Rzeczypospolitej była w toku, a poczty i tele­
grafy, jako WąŻitp! arterje komunikacyjne życia 
społecznego i gospodarczego musiały być jak- 
najśpieszniej i jaknajsprawniej uruchomione 
dla dobra ogółu. Dążenia wszystkich przybyłych 
pracoxvnikóxv poczt i telegrafów szły po jednej 
linji, po linji pracy dla dobra Ojczyzny. Pamię­
tali wszyscy, że od ich spraapMggg [i tężyzny za­
leży dobre tunkcjonćw anię jednego z najważ­
niejszych aparatów .yiifecbanizuiu państwowego. 
J fl i lg w ^ m  poczta, jeśli telegraf i telefon nie 
będą należycie funki-jonoxvały, zachwieje się cała 
administracji Państxva’Ji żyeie gospodarcze.,

Znąozenie^podzty i telegrafu w n>oxvoczesnem 
Państwie jjept boxviem Ęóxvnie xvażne, jak zna­
czenie armji, wymiaru sprawiedliwości 'i śkar- 
boxvośoi.

. : Nadmienig' należy, że w roku 1919 oprócz 
przybyłych Polakówą prapowała xv Okręg. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów" w Poznaniu i Byd- 

K'ó'szćzy wielka liczba urzędników niemieckich, 
w ,tem niemi rady radcowie po.eztowo-teIegrafij^-' 
ni. Tok uizędoxva.nia był bardziS uciążlixvy,' bo 
wszystkie pisma urzędowe zredagowane w ję­
zyku polskim, musiały bjre przetłumaczone na 
język niemiecki celem kontrąsygnacji treści pism 
przez radców uiemidókich, którzy nie władali 
językiem polskim.
; Urządzono na prędąę kursy zaxvodoxve poęz- 
toiro-teiegraficzne dlałiiszafneróxv i konduktorów 
Polaków, aby 'eh wwszkolić xx7e wszystkich 
działach służby poczto^yp-telegrafioznej, i na 
stanoxviska naczelników7 aiinkejspycdy urz,ęęlóxv 
pocztoxvo4elegraficznycb, ponieważ liczba przy 
hyłych starszych urzędników pocztowo-telęgTa- 
ficznycb nie xvystarczała na ob§adzteme«miejsc 
naczelników7 w7e wszystkich urzędach. Starsi 
urzędnicy Polacy byli wybrani na ladców7**-dy­
rektorów7; wdelkich urzędów poeztoxx*o-te?egra- 
ficznych jak Poznań 1, i Poznań 3, Urząd tele­
graficzny w 'Keznanm, Leszno, Inox\7iBcłaxv, 
Clniezno, Ostrów", Krotoszyn i t. d. i na instruk­
torów7 now"o przyjętych sił, celem wyszkolenia 
ich na urzędników poeztow"o-telegTaficznych.

Nadszedł dzień 1 kwietnia 1$20 r. Był to*; 
dzień najtrudniejszy dla pocztowych urzędników" 
Polaków i pooźątek okresu ciężkiego zmagania 
się o należyte podtrzymanie ruchu pocztowo- 
telęgraficznego. • -i^i ■ - -  ■ —- 
f- Otóż w7 tym dniu rano nie stawał się do 
shiżbygprzy okienkach, w kanoelarjacb i t. d. ża­
den urzędnik poi®'toxwy niemiecki, poniew7aż na 
zarządzenie Komisarza niemieckiego (Uberlei- 
tungs-Kommissar) z rozkazu Reicłispost-Mini- 
sterium w Berlinie* xvszyscy radcox\"ie niemieccy, 
wszyscy urzędnicy poazfowo-telegraficzni, listo­
nosze i niżsi funkcjonarjusze musieli złożyćj£sxyę 
urzędowanie wieczorem dnia 31 marca, 1920 r. 
i otrzymali przesiedlenia do Niemiec. Zarazem 
oświadczył komisarz niemiecki w7szystldm 
urzęclriiKom Polakom, że każdy urzędnik, który 
jntro t. j. 1 kwietnia 1920 r. wie wróci do Nie- 
mifecy traci ■wszelkie praaćdWm emerytury nie­
mieckiej.

Był toEfeas najtrudniejszy, czas przełomu 
xv pooztoxxoiictxvie polskiem.

Mianoxvany dnia poprzedniego jako dyrek­
tor jednego z najxviększych urzędóxv pocztoxx7ycb 
xv Poznaniu, miałem obok siebie tylko 2 star­
szych arzędnikóxv, xvice-dyrektora i inspektora, 
oraz małą liczbę noxvo-xvyszkolonycłi urzędni­
ków pocztowych i funkcjonarjuszóxv niższych, 
oraz 'listowych. Praca była ogromna. Ażeby 
utrzymać jako tako ruch pocztoxvy, sam musia­
łem chodzić od okienka do okienka i pouczać 
naprędce urzędnikóxv xv ich pracach i oboxviąz- 
kach najxx"ażniejszycli, pouczać urzędników kan­
celaryjnych, urzędnikóxv działu pieniężnego, 
paczkami,', gazeciarni i doręczalni listóxv.

Miałem sposobnośóSbędąc dnia 31 marca 
1920 r. xv Dyrekcji Okręgowej, usłyszećsjak mó­
wił jeden radca niemiecki do drugiego: „Mor­
gan brieht alles zusanmien” —■ „jutro załamie 
.się wszystko” . I niMsałmnał się ruch pogromy. 
Listonosze "Polacy doręczali listy, listono^sę.pie­
niężni doręczali przekazy pocztoxx7l$ urzędnicy* 
przy okienkach obsługiwali publiczność, wszgH 
sc-y urzędnicy Polacy i funkcjonarjusze pra­
cował7 ponad sxxR siły dziennie 14 —  16 
godzin, ażeby*utrzymać koniecznie i sprawnie 
riićli popztoxvy. Za to nazxvano ich zaborczymi 
urzędnikami. O odznaczeniach dla nich nikt nie;' 
myślał. —  (Odznaczano tylko tam xv Waakźaxvi|ń 
samych Wybranych). Podobnie działo śię xve 
wszystkich uraędacb I klasy oraz we x\s?yśltkich 
urzędach pocztoxvo-telegraficznych całego Po­
znańskiego i P.bmorza. Tylko dzięki nadzxvyczaj-

nej obowiązkoxvości i sile xvoli każdego-, urzęd­
nika pl&daka 1 niższego funkcjonarjusza było 
możlixve xv tym czasie prz*ełomoxY-ym podtrzymać 
normalne JS'unkcjonoxv£unie urzędów pocztowo- 
telegraficznycb, bo każdy pracox\7ał z tem prze- 
śx\7iad-czeniem, że pracuje dla dobra sxvej zmar- 
twyehxvstałej Ojczyzny.

Szkoleide personelu pocztowo-telegra-ficz- 
nego szło i xv następnych i; tacb bez przerxx7y. 
Okręg. Dyrekcja Poczt i Telegry która potrze­
bowała nstaxvicznie dobrze fx$“ykxvalifikowanych 
urżędnikóxv, bądź dla xvłasnycb urzędów miej- 
scoxvych, bądź xv celu wv®j?Oania icli do urzędóxv 
pocztowych w okręgu, czerpała najlepiej wy­
szkolonych urzędnikóxv z zapasu xviększy:c-h urzę- 
clóxv I. klasy, przeznaczając im noxvo pn&yjęte 
siły do szkolenia xvą .wszystkich działam prak­
tycznej służby. Po xvyszk<?leniu noxvo przyję-1 
jętych sił, proceder ten powtarzałHig kilkajcsfjpt- 
nie rok po roku.

W  ten sposób naprze kład, .gers-onel głóruiej 
poczty xv odnaxvńał się w latach 1920
do 11(30 —  6 do 8 ra-zy,. to z n & c ż e  prawUj
00 rok była nowa oljąada -personelu. ®abm|§mć 
najeży, że xvymienk>ny urząd pocztox\7y był urzę­
dem o najxviększym ębroóie pfeniężilym, xvy- 
noszącyiLm w7 latach -1928— 1930 miesięcznie 28 
do 35.000.000 złotych^ poniexvaż 59 urzędóxv po­
cztów yeti na proxx7in-cji odstawiało dziennie swe 
nadmiary kasoxVę do f̂tego urzędu i czerpało po­
trzebne zasilili, kasoxve codzienni z tego urzę­
du. Praca i xvyćzerpanie nerx\/óxv były xvięp 
straszne.

Kto tego osobiście me przeżywał, nie ma 
pojęcia U jakimi trudnościami peęśknel poczto- 
xx?y miał do xvalGzenia xv czacie przełómoxvym
1 xv następnych latach sxvego ui"zędoxvania.

"VV czasie przełomoxvym oprócz poczt;/ mieli 
do xvalczeiiia z trudnościami nadmjernemi tak- 
ż’ej urzędnicy sądu, kolei, cła, nauy-zyćifele, wo- 

jgóle urzędnicy xve xvszelldcb gałęziach admini­
stracji krajoxvej, którzy xvszŷ scy sxvoją pracę!,, 
czasami iirac î nadludzką sxvoje trudy i siły 
złożyli na ołtarzu Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej, pod dexvizą „Salus Raipublićąel 
suprema lex esto” .

Oto ich zashmty zasługi tych starszych 
urzędników, którzgl Wrócili z innych BalW)róxv do 
Ojczyzny i podjlęli się pracy żmudnej i ci|Śk:e3i 
za którą obecnie ich się karze.

O.ii powinmś być salicz-ani ąez "wyjątku do 
hat$.gorji emerytów ^ ^ p g ó ln ie  msłużmycfflp, 
ich należy odznaczyć, ganię ■odbierać :mn ostatni 
kips chleba.

Wszyscy bez wyjątku, starzy emeryci;byli 
pionierami i budoxvmozymi polski-ej państx7/oxvo- 
ści, oni po’śxvięcili sxv^ fachoxvą x\7iedzę^sxvoje 
siły i zdr-oxx7iQ.;-przy budowTie Państxva Polskiego 
i oddaxvali społeożeństxvu polskiemu nieoceniane 
u sługi.

Gżą^y-obec teg® bezprawne ’ obcięcie im ki 
b .̂ęści, lat służby zaborczej, ma się utrzxauać 
diko specjalna nagroda Państxx7a Polskiego?

Kto tak postanoxvił i xv jakim celu?

_ cOjd' Związku Jittidrytów xv Lublinie otrącaliśmy 
kilka uwag o prawaoli do emerytury b. urzędników, pań­
stwa rosyjskiego, ktqre zamieszczamy poniżej:

Do
Okręgowego Związku Emerytów

w Poznaiiiu.
Przy czytaniu brosząft-ld p. Zygmunta Gizelli p. t, 

„StanolUskoi Emerytów Państwowych wobec /skreśleniją lat 
poprzedniej służby", nastiwa się jednostkom, nie znającym 
uSt.roju administracyjnego i przepisów służbowych w b. 
państwie rosyjskiem przypuszczenia- jakoby w b. Cesar­
stwie rosyjskiem urzędnicy państwowi wogóle nie mieli 
praw' do zaopatrzenia na starość.

Zapatrywanie to jlsjsf błędpff, gdyż jakkolwiek w b. 
Rosji przepisy emei'ytalne były odmienne, od przepisów 
państw’ zachodnich, niemniej jednak nadaw7aly ono urzęd­
nikom prawa do zaopatrzwj emerytalnych o ezem świadczą 
następujące przepisy’ :
1) „Zbiór przepisów emerytalnych cywilnych w Królestwie 

Polskiem" (Obornik emeritahiyeh prawił xv cfłrstxvie 
polśkom) 1871, etr. 708 C. IY. —• wydany równocze­
śnie xv języdeach rosyjskim i polskim oraz

2)l'„Sxvod zakonow raSsijskoj, imperji" wydanie Dobrowol­
skiego 53 r. lOłS, gdzie w tomie trzecim na stronicach 
od 1775 do 1927 mieszc2imVSię justawry, emeryitalne.

Zapoznanie się zatem z tą kiyest.ią najdokładniej i «kó- 
dłowo nie przedstawia żadnej trudnoścra zwłaszcza przy 
uży7ciu piciwwszego z wymienionych dzieł, zawierającego 
tekst polski i odnoszącego się do urzędników, pełniących 
służbę xv Królestwie Polskiem, o któryich przedew7szyTst- 
kiem nam idzie.

Żo urzędnicy rosyjscy uzyskiwali prawo do emerytury 
a nic otrzymywudi jsedynie daróxv z łaski, xvskazuje xvyraźnie 
art. 10 Ust. Em. Królestwa Polskiego (strona 73) oraz 
odnośnie do cesarstwa art. 5 ogólnej ustaiyy emerytalnej 
(Swod Zakonox\’, Tom III, str. 1776).

Następnie o oboidązku potrącania składek mówi od­
nośnie do Królestwa Polskiego art. 3 Ust. Em. (str. 69' 
i 321 zbioru przepisów emerytalnych) odnośnie ziaś do ce­
sarstwa. ustaxvy7 ogólnej kasy emerytalnej dla urzędnikóxv 
cywilnych oraz kas dla poszczególnych gałęzi służby n. p. 
dla sądoxvni,kóiv, górników, inżynierów drogowych i t. d. 
Wysokość potrąceń wynosiła ostatnio 10% w Królestwie 
— i 6% lub mniej w efesąJństwie.

Dostarczone dane, otrzymane od zamieszkałych w7 po- 
znańskiem byłych nrzędnikóxv służby rosyjskiej, są bar­
dzo pobieżno, niedokładne i nie 'zawierają postanoxvień 
istotnych. Mńno to nie wykazują żadnej rozbieżności z na- 
szem stanowiskiem, opartem na ustawach. I tak:

Art. 114 ogólnej ustaxvy emerytalnej stanowiący, że 
urzędnicy bez opłacania składek na emerytury otrzymają; 
zaopatrzenie na starość odnosi się do policji miejskiej 
w niektórych miastach Rosji a zatem do służby sa-morza- 
doikej. Jest to postanowienie szczególne, niąSmającc za­
stosowania do ogółu etatoxvych urzędników pańśt-Woxvyeh.

Prawdą jast* że Prawo do emerytury uzyskiwało się 
w Królestwie po wysłużeniu lat 20 (art. 10 Ust.^Uffl.) — 
a w cesarstxvie!;po latach 25' (art. 8aros. ust! emer.). Ale to 
potwierdza w7łasnio fakt, że było prawo do emerytury a nie 
łaska.

Także informacja jako-by „xv sądoxvnietxvie byli przyj­
mowani urzędniąy tytułem najmu i jako tacy nie na bywali 
praw do emerytury" —- nie jest ścisłą, odnoli^ się. bowiem, 
do kancelaryjnych ii?zędnikóxv w karilelarjaeh sędziów po­
koju (miroxvych) i sędzióxv gminnych, którży byli wybie­
ralni. W sądach koronnych tAocz iasna,-"«ędzioxxie, proSu- 
ratorzy,-,lirzędnicy kancelaryjni i xvoźni, jako mający etato­
we posady, mieli praxvo do emerytury i opłacali składkę 
na ten cel.'Sadownicy, jak xvyżej już wspomniano, mieli na- 
w7et apeajali^ kasę emerytalną (str. 1993 Tom III Sxvod 
Zakonow7). Urzędnicy z „wolnego naj.mu" byli i przy in­
nych ivładzaeli nietylko sądowych (jak i teraz xv POŚpefsą 
urzędnicy kontraktowi; — a nawet niekiedy mieji prawo

dobrmiplnie optłacaa składki do właścixvej kasy emerytal-
nej i lofedy mogli pobierać• emeryturę.

Kasa przezorności kolei Warszawsko-Wiedeńskioj ńie 
odnosiła się do emerytur, które zabezpieczała osobna obol? 
wiązkowm kasą emerytalna pracowników tej kolei.

Jeżeli idzie o jkti&kdgb w służbie rosy jśfcie j, - to trzeba 
pamiętać!,.-.że Królestwo Polskie miało osobne ustaw7odaxv- 
stwo i osobny ustróf^z językiem polskim i dopiero po po­
wstaniu xv r. 1863 częściowo następowała upifikacja praxv 
i ustroju. T,akżi język rosyjski xvprowadzono do uiEędo- 
w7ania stopnioxvo — n. p. xv notarjaeie dopiero w r. 1876. 
Odrębności zaś, praxvne ustrojowe zostały, do końca By­
ło zatem urzędnikóxv Polakóxv bardzo wiciu. Po poxvstaniu 
i w miarę xvproy«idzania języka rosyjskiego — kadry kich 
malaty i ffigezywiście to Królestwie nie -mogli mjmowafrsta- 
nawisk naćsśdnyćh, tylko średnie i niższe*!Jednak pozostali 
zaxvsze Polakami.; takimi są n;axvet w literaturze (rodzina 
Wygryczów xv „Pieśni Przerwanej" Orzeszkowej). Wobec 
.takich ś\x7iadectxv można nie zważać na głosy po3łóxv Madej­
skiego i Bakouia kxvestjonujących praxv” do emerytury b. 
urzędników7 rosyjskich, ale to już należy do polemiki, któ­
rej nie chcielibyśmy prowadzić.

W każdym ra-zie w interesie polskiej spraxvy emery­
talnej prosimy o a) sprostowania w II wydaniu broSziifjA! 
danych o praxvach urzędnikóxv xv byłym zaborze i państxvie 
rosyjskiem i b) przestawienia należytej oceny urzędni- 
ków-Polakóxv xv zaborze rosyjskim.

Z koleżeńskiem pozdroxvieniem 
(—) J. Serafin sekretarz.. (—) A. Jasiński prezes/

OB ADMINISTRACJI.

i iRrosiimy S7ia,noxx7nydiyCzy!teln7kóxxT o xvysy- 
łanie prailumeraty xvą7'łącznie tylko przekazami 
rozraelnmkoxxTemi Nr. 50, które dołączamy^ do 
naszego xxA7daxvnictxva, xvzględnie przekazami 
pocztoiY^oni.

Kwartał końózyi się z końcem wrĘppma br. 
Z dniem 1. października rozpoczyna się noxx7y 
i ostatni kwartał br.

Prenumeratę za ositatm kwartał, należy 
xv u unilmięcia przerxvy xv dostarczaniu 
pisma opłafcić, a conajmnśej zgłosić  ̂do dnia 
25. xvrz.eśnia br.

Prenumerata musi być płacona na kxvartał 
z góry.

Kwartał III. rozpoczął się 1. kpea br. Jak- 
kolxvie-k Szanoxxrni czytelń tc.W otrzymali pierxv- 
szy numer xv połoxxie lipea br. musźą uxv&ględnić 
to drobno przesunięciie}’ zx\iła1szeza, •że pierxvszy 
i clnigi nmner „Emeryta" musieliśmy xv celu 
zys-kania prenumeratoróxv xvysłać xv kilku tysią­
cach ■ egzemplarzy bezpłatnie,;jako .r.imery oka- 
zoxve. —■ Takiego wydatku niedmogliśmyi pokryć 
bez załamania siię, dlatego prosimy o xx7yrozu- 
miałość.

O zmianie adresu należy niezwłocznie za- 
xviadonńć Adłninistrację „Emeryta” . —  Adresjg 
j)rosimy pisag! xvyraźnie i czytelnie.

odnowić prennmeratę

OPRAWY w?ględmo napraxvy książek xx7saelkiegó ro­
dzaju, albumy do fotografji, wrykonuj« po cenach przy- 
.śtępnj7ch Twardowski, Wilda, Żupańskiegte. 5, m. 5.

TVydaxvca: Okręgowy Z\x ;ązek Emerytóxv xv Poznaniu. Odpoxviedzialny redaktor Zygmunt Gizella
Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.


